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Hołd Giedyminowi
26 w rześnia w  W ilnie odbyły 

się uroczyste obchody w  hołdzie 
wielkiemu księciowi litewskiemu, 
założycielowi m iasta W ilna n a  
placu Katedralnym. Przewodni
czący kom itetu organizacyjnego 
święta doc. Romas Batura, inau
gurując j e  podkreślił w ielkie za
sługi Giedymina w  w ytrw aniu  
przez Litwę w  śm iertelnej walce 
z  Zakonem Krzyżackim. Udało 
się mu również odizolować i  zna
leźć okazję do  zadania ciosu po* 
tężnej agresywnej sUe n a  W scho. 
dzie — Złotej Ordzie. Idee po
lityki Giedymina przejęli też  in
ni Giedyminowicze ugruntow ując 
Litwę w  Europie i '  n a  świecie, 
dokąd nasza republika ponownie 
powraca.

Przybyłemu n a  świąteczne ob
chody przewodniczącem u R ady 
Najwyższej Republiki litew sk ie j 
W . Landsbergisowi wręczono 
pierwszy M edal Giedymina.

Uczestników św ięta pozdrowił 
przewodniczący R ady m iasta W i
lna A runas Grumadas, w  im ieniu 
zamieszkałych n a  Litwie wspól
not narodow ych przem aw iał de

putow any do  Rady Najwyższej 
Litwy Emanuelis Zingeris.

Podczas uroczystości przem a
wiali też przybyli n a  św ięto po
tom kowie Giedymina, wywodzą
cy  się  z  odgałęzień książęcych 
w schodnich ziem państw a — 
prezes odradzającego się Rosyj
skiego Tow arzystw a Szlacheckie
g o  A ndriej Goli cyn  i  Siergiej 
T rubieckoj, rodacy z  zagranicy, 
goście.

W  d n iu  obchodów  rocznicy 
Giedym ina w  m iejscach daw nych 
św iątyń w ileńskich zapalono zni
cze. N a  placu  K atedralnym  —  w 

.legendarnej Dolinie Swentoroga 
zapłonął m ały  o łtarz ofiarny. Pod 
koniec dn ia  n a  ale i Giedymina 
odbył się  im ponujący pochód — 
setk i ludzi z  p łonącym i pochod
niam i ruszyło  n a  G órę T auras n a  
uroczystość rozniecenia ognia.

N a  Starów ce program y sw e 
prezentow ały tea try  m iejskie, 
o dbył s ię  gw arny  kierm asz. Nie 
zabrakło w esela, pieśni i tańców ,, 
odbył się  fajerw erk .

mm

Do Rady Najwyzszej Republiki Armenii
Rada N ajw yższa Republiki Li

tewskiej serdecznie g ra tu lu je 
Radzie Najwyższej Republiki A r. 
•menii i  narodow i orm iańskiem u 
z okazji proklam owania niepod
ległości.

W yrażam y przekonanie, że za
cieśniające s ię  więzi m iędzy Re? . 
publiką Litewską i  Republiką 
Armenii posłużą spraw ie dobro

b y tu  naszych narodów , wzajem 
n ie  korzystnej w spółpracy oraz 
ugruntow aniu  dem okracji na 
świecie.

Przewodniczący 
Rady N ajw yższej 

Republiki Litewskiej 
W . LANDSBERGIS 

W ilno, 24 w rześnia 1991 r.

Wizyta specjalnego 
przedstawiciela Watykanu

27 Września wieczorem  z  B e r - . 
lina do IAtwy p rzyby ł  oficjalny 
przedstawiciel papieża J a n a  Jfe - 
w ła n , pronuncjusz Państw a W a . 
tykanu n a  Holandię, arcybiskup 
Audrys Baczkis. N a  lotnisku wi- 
lenskim gościa powitali m inister 
spraw zagranicznych Republiki 
Litewskiej A lgirdas Saudargas, 
biskupi Juozas Tunaitis i Sigitas 
Tamkewiczius. - 

A. Baczkis odpowiadając' na ' %

p y tan ia  'dziennikarzy  powiedział, 
iż: przybył,- a b y  w  im ieniu O jc a ; 
Św iętego . pozdrow ić niepodległą 
"Litwę; W  toku  rozmów z  mini
s trem  sipraw zagranicznych- omó- 
wicaie - zostanie w znowienie sto
sunków  dyplom atycznych ze Sto
licą  A postolską.

A rcybiskup A. Baczkis odwie- 
dzi też Rygę i  Tallinn.

(BLTA)

ROZPORZĄDZENIE N r  656p RZĄDU REPUBLIKI (LITEWSKIEJ

1* Przerwać działalność przed- . 
stawicielstwa Injurkolegium  na- 
Litwie.

2. Zlecić prezydium Adwokatu
ry  Republiki Litewskiej założe- 
®je specjalnego biura adw okac
kiego - świadczącego pomoc pra
g n ą  obywatelom Republiki Lite. 
wddej w  aprawąch spadkow ych

oraz innych kw estiach sporów 
m ajątkow ych za granicą, ja k  też 
odpowiednią pomoc cudzoziem-

. W iceprem ier Republiki 
l i te wskiej 

W . PAKALNISZJOS 
W ilno, 24 w rześnia 1991 r.

Talony na październik
Jak  zakomunikował M iejski żyWać będą trzy talony: num er

H andlu w  październiku 1 —  1 kg  cukru, num er 2  — 1
r. ważnę b&lą. jeszcze talony  kg  soli, num er 3 —- rezerwowy.
a mąkę za wrzesień (nr l). W  Kg cukru od 1 października bę-

pazaziemiku natomiast o bow ią. dzie kosztował 5.20 Tb.

Żądań wysłuchano. Jakie będą wyniki?
WARSZAWA flrrir P I TA  A _____: j _____ . . .W ARSZAW A (kor. ELTA A, 

Degutis). Tymczasowy pełnomo^ 
cnik Litwy w  RP Dainius June- 
wiczius doży ł kurtuazyjną wizy
tę  sekretarzowi stanu ds. m ię
dzynarodowych Kancelarii przy 
prezydencie Rzeczypospolitej Pol
skiej panu  Januszowi Ziółkow
skiemu.

W  toku rozmowy wymieniono 
poglądy n a  tem at dotychczaso
wego rozwoju stosunków m iędzy 
Republiką lite w sk ą  a Rzeczą- 
pospolitą Polską. Obie strony 
doszły do wspólnego wniosku, że 
d la popraw y ich potrzebny jest 
kompromis z obu  stron.

W ażną ro lę w  rozwoju mię
dzypaństwowych . stosunków bę
dzie miało omówienie sytuacji 
mniejszości narodow ych w  o b u  
państw ach, m ają one być lojal
ne w obec swych rządów, w  ro z 
strzyganiu problemów należy 
się k ierow ać norm am i między

narodowymi, . dokumentami koń
cowymi KBWE, podkreślono pod
czas spotkania.

D. Junewiczius zapoznał mi
nistra J .  Ziółkowskiego z sytua
cją  Polaków Litwy oraz litew 
skimi aktami prawnymi, zapew
niającymi praw a mniejszości n a 
rodowych repiłbliki oraz w rę
czono teksty  ustaw  o samorzą
dach, mniejszościach narodo: 
wych, języku państwowym, uch
w ały o pisowni nazwisk w do
kum entach.

J .  Ziółkowski oświadczył, że 
Litwini w  Polsce powinni mieć 
możliwość korzystania z  podo
bnych praw, ja k  i  Polacy na vLit- 
w ie —  w  miejscowościach zw ar
cie zamieszkałych przez Litwi
nów, w  instytucjach używ ać ję 
zyka litewskiego, posiadać włas
ną adm inistrację, napisy infor
m acyjne w  języku ojczystym, 
audycje litewskie w TViR, na

dawać je  na teyrtorium  całej 
Polski. Litwini w  Polsce powinni 
mieć też prawo do przywrócenia 
litewskich form pisowni swych 
nazwisk. M.in. list Stowarzysze
nia Społeczno-Kulturalnego Litwi
nów polskich w  te j sprawie do 
prezydenta Polski wysłany zo
stał jeszcze w  marcu, ale odpo
wiedzi dotychczas n ie ma.

Dysonansem jedynie była de
cyzja Państwowej Komisji W y
borczej 'Polski o zakazie kandy
datom mniejszości narodowych 
apelowania do swych wyborców 
w  audycjach radiowych w  języ- 
ku  ojczystym. Chodzi o to," ze 
w  tym  tygodniu uczestniczący 
w  audycji Wyborczej przedsta
wiciele Czechów, Słowaków, 
Litwinów i Ukraińców w  języku , 
ojczystym wezwali swych roda
ków, a b y  głosowali na przedsta
wicieli mniejszości narodowych.

Protestujemy
Sejm Rzeczpospolitej Polskiej 

postanow ił przysłać do Litwy 
kom isję d la zbadania problemów 
Polaków, m ieszkających w  Lit
wie. Dochodzące dezinform acje z 
Polskiej' Telew izji i prasy  dają 
nam  powód wnioskować, że ta  
kom isja możliwie będzie chciała 
narzucić rządowi Litwy sw oje 
w łasne decyzje. To nas, obywa
teli Litwy, obraża i  poniża.

N ie d o  w iary, że posłowie 
Sejm u Polski n ie  wiedzą, do ja 
k ie j partii przynależeli i  czyją 
politykę prow adzili ćżłonkowie 
rejonow ych rad  W ilniusu i 
Szalczininkai oraz ich  kierow ni
ctwo. Należy w ątpić, czy posło
w ie Polski n ie wiedzą, ja k  za
sadniczo różnią się położenie 1 
praw a Polaków, mieszkających 
n a  Litwie^ w  porów naniu z  poło
żeniem i prawam i ludności na
rodowości litew skiej, żyjącej w  
Polsce.; Różnice są na tyle w iel
kie' i  ..oczywiste, że n ie sposób 
ich nie-spostrzegać. Oprócz te 
go, doskonale wiemy, jak ą  od
powiedź od członków Sejmu Pol- • 
sk i otrzymali Iitw in i w  Polsce 
na swe skrom ne żądania ^...N ieL  
m a środków;.., z  waszymi żąda

niami w y ' zdradzacie Polskę...".
Czyżby Sejm  Potski zgodził się 

na to, żeby parlaióent Litwy po
stępow ał analogicznie — n ie. tyl
ko interesując si^ 1 problemami 
Litwinów, żyjących w  Polsce,- 
ale i wskazywałby, jak ie ustawy 
Sejm Polski m a przyjm ować i  
jak ie  anulować? Czy n ie byłoby 
to  nazwane wtrącaniem  się w 
spraw y w ew nętrzne Polski?

W iem y także, k to  na teraź
niejszym  ciężkim i  dla Litwy 
odpowiedzialnym etap ie .i nadal 
stara się dyskredytow ać proces 
odrodzenia naszej państwowości 
w  swoich knuciach wyzyskując 
także „polską kartę". Tylko nas 
dziwi, że Polska, k tóra n a  sło
wach wyraża względem Litwy 
sw oje bratersk ie uczucia oraz so
lidarność, ostatnio jakby przy
łącza się  do tej Wrogiej akcji. 
Powstaje pytanie; czy ją wolę 
wypełniają'?- niektórzy posłowie 
Rady Najwyższej Litwy, należą
cy  ;dd frakcji -polskiej, .k iedy  
uparcie ■ zniekształcają fakty 1 
rozpowszechniają dezinformację 
nie ty lko  w  Litwie, ale naw et i 

-za. granicą-^p ;  mniemanych naru
szeniach praw  Polaków, żyjących

w  Litwie. ■
Jesteśm y zdziwieni przyby

ciem delegacji posłów Sejmu 
Polski w  danej sprawie, ponie
waż to  nosi oczywisty prowoka
cyjny charakter i uważamy je- 
jako  mieszanie się do wewnę- 

' trznych spraw Litwy, Nas wielce 
niepokoi fakt, że parlam ent i 
rząd Litwy poddaje się nacis
kom i robi bezpodstawne, jed
nostronne ustępstwa, które nie 
tylko nie sprzyjają rozwiązaniu 
problemów Wileńszczyzny, ale 
ich jeszcze pogłębiają.

Dlatego prosim y Parlament i 
Rząd Litwy nareszcie zająć właś
ciwą i zgodną : z międzynarodo
wym  prawem  pozycję, rozstrzy
gnąć problem y jak  Polaków tak 
i Litwinów, żyjących we wspom
nianych rejonach. Przy okazji 
proponujem y niezwłocznie znor
malizować międzypaństwowe 
stosunki między Polską a  łatwą, j 
oraz potępić agresywną i zabor
czą politykę Polski względem 
Litwy w  latach 1917—1939.

R. SZLEZAS, 
prezes kowieńskiej rady 

„Sajudls”,

A  PETRUKEWICZIUS, 
prezes oddziału kowieńskiego 

stowarzyszenia „V ilnija"

Polskie warunki kompromisu z Litwą
* Polskie MSZ określiło granice 
kompromisu • w  obronie praw  
polskiej mniejszości ń a  ~ Litwie - 
przed planowaną' na 3—4 -paź
dziernika w  -W arszawie k o le jn ą ' 
rundą negocjacji z  -W ilnem o __
Wspólnej 'deklaracji.'

Przede^ wszystkim przedstawi
ciele-m niejszości polskiej na Lit
wie muszą mieć zagwarantowane 
obywatelstwo litewskie z m o c y  
praw a, a  nie dopiero po  podpi
saniu deklarac ji', lojalności 
oświadczył w e czw artek dzien
nikarzom główny, negocjator 
strony polskiej, dyrdctor depar
tam entu  konsularnego i  " wy
chodźstwa w  MSZ Jacek  Czapu-
towicz.

Powinni m ieć \  .też praw o do 
zapisywania w  oficjalnych doku
mentach • swych imion i nazwisk 
w polskim brzmieniu. Litwa po
w inna zagwarantować mniejszoś
ci polskiej możliwość nauki w 
szkołach wyższych w  "języku 
ojczystym.

Poza tym  mówił Czaputo- 
wicz:—  w  now ym  projekcie po- 
działu administracyjnego Litwy, 
zam ieszkany w  -większości przez 
Polaków region wfleńsko-solecz- 
'ńicki, n ie powinien być przyłą?' 
czony do, innego regionu, bo np. 
w  wyborach lokalnych pojawiła
by się niekorzystna- dla mniej
szości polskiej proporcja głp- 

7sów. -
Czaputowicz zaznaczył, źe do

tąd  strona litewska nie zapo
wiedziała, że -w  praktyce te  wa
runki nie ,- będą' spełnione. - Jed 
nak  zdaniem" polskiego MSZ, 
praw a te  powinny być zapisane 
w  deklaracji dwustronnej, by 
zmniejszyć napięcie między 'pol
ską mniejszością.- a  - władzami = 
Litwy.

Obawy Polski budzi też pro
jek t pryw atyzacji^ m ajątku pań
stwowego .ńa Litwie, w ’ tym  zie
mi. -MSZ nie'w yklucza,: że - Pola
cy mogliby być pozbawieni mo
żliwości udziału w  tym procesie.

Nie ma też mowy © przesiedle
niach. Jak  powiedział - Czaputo* 
wicz,.-.,,Polacy powinni mieszkać 
tam, gdzie.- m ieszkają od ..setek 
la££& %

Polska n ie m a wątpliwości, źe 
zgodnie ^  normami międzynaro
dowymi —-  mniejszości powinny 
być: -zobowiązane do  . lojalności 
wobec państwa' zamieszkiwania.

Polska nie zgadza s ię . na pro- . 
pozycję litewską, by przepisy 
regulujące -praw a mniejszości 
były określone później, w  odrę
bnej deklaracji. .

- ' N iedawną wypowiedź prezy
denta Litwy WytautasaT Landsber- 
~gisa n a  forum parlamentu- litew 
skiego; że Polska zbyt późno uz
nała niepodległość Litwy, Gza- 

- putowicz nazwał „grą politycz
ną" i  podgrzewaniem „niedo
bre j atmosfery". „Naszą intencją 
jest ^  zapewnił — je j  łagodze
nie",- - (ŁAW)

„Gazeta Wyborcza" 
z dń~ 2?r września br.
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Potrzebne
Kilka kilometrów od Szyr- 

wint nie opodal drogi nieda
wno jak za skinieniem róż
dżki czarodziejskiej wyrósł 
cały las betonowych słupów. 
Jedne są pochylone, inne 
proste. Dopiero po bliższym 
przyjrzeniu się można zau
ważyć, że są one rozmiesz
czone w ścisłym porządku.

— Co to znaczy?
— Piwo — śmieją się miej

scowi. I już na serio dodają: 
powstaje tu plantacja chmie
lu.

Firma akcyjna „Tewiszke" 
już od dwóch lat działająca 
w miejscu byłego kołchozu, 
postanowiła zabrać się do te
go interesu. Dlaczego? Moty-. 
wy były dwa. Po pierwsze, w 
republice potrzebny jest 
Chmiel. Zgoda?.. Po wtóre — 
skoro już uprawiać go, to 
według najlepszej technolo
gii, z korzyścią własną.

Przedstawiciele .akcjonariu
szy wyruszyli do obwodu, 
który prawdopodobnie po
został już jedynyni na tery
torium byłego ZSRR dużym 
producentem i eksporterem 
chmielu. Jest to obwód żyto
mierski na Ukrainie. Upra
wiano tę roślinę w Kazach
stanie, RFSRR, na Białorusi, 
ale wiecznej pamięci walka 
z alkoholizmem wytrzebiła 
plantacje. Żytomierz ocalał 
— nie udało się za jednym 
zamachem zlikwidować nau
kowo-badawczego instytutu 
uprawy chmielu — potężne
go ogólnoukraińskiego zjed
noczenia z tysiącami hekta
rów plantacji.

Gości z Szyrwint powitano 
tam wyjątkowo przychylnie. 
Wystarczy powiedzieć, że już 
w ubiegłym roku ekspedycja 
naukowców z Żytomierza , 
przeprowadziła analizę pól 
w „Tewiszke", a do marca 
br. gotowy już był projekt 
plantacji na 25 ha. Dlaczego 
25, nie więcej i nie mniej? 
Właśnie zaczynając od tej 
powierzchni można zastoso
wać przemysłową technolo
gię produkcji chmielu, kom
pleks maszyn Żytomierscy 
budowniczowie sporządzili 
słupy i w ciągu dwóch ty
godni ustawili je. Obwód 
zaopatrzył też w wyborowe 
sadzonki aromatycznego 
chmielu, a więc już za rok 
można oczekiwać pierwszego 
plonu.

Słowem, z Żytomierzem za
warto umowy, zgodnie z 
którymi żytomierzanie zo
bowiązują się do stałej po
mocy metodycznej i prakty
cznej litewskim hodowcom 
chmielu. A propos, zaopatrzą 
w specjalne herbicydy i 
sprzętej- potrzebne maszyny 
potrafią wyprodukować we 
własnych warsztatach.

W  czerwcu br. w Szczecinie 
odbyło się pierwsze międzynaro
dowe sympozjum polonijne foto
grafików świata oraz obszerna 
wystawa ich prac, której tema- 
tem jest wydany ostatnio album 
pt. „Polska fotografia w świę
cie".

Organizatorem tego wspania
łego przedsięwzięcia była znany 
fotografik, historyk Krystyna 
Łuczywek ze Szczecina.

Była to pierwsza tego rodzaju 
jaskółka. 16 listopada w Gdań
sku, w  sześciu miejscach, m in . 
kościele Mariackim, Galerii im. 
Stefana Figlerowicza, klubach i 
kinach miejskich nastąpi otwar-

państwu i
Kilka pytań do zastępcy 

przewodniczącego firmy ak
cyjnej ds. ekonomiki Władi
mira Kornijenki:

— Jeśli nie tajemnica, ile 
wydała firma na założenie 
plantacji? I kiedy te koszty 
się zwrócą?

— Około pół miliona rubli 
jedynie wydatków bezpośre
dnich. Pieniądze te powrócą 
w najbliższych latach. Ponad
to inwestujemy np. w za
kup sprzętu.

.— Kołchoz, na którego ba
zie powstała firma akcyjna, 
zawsze był mocny pod 
względem gospodarczym. Ale 
wybulić po 20 tys. rubli na 
hektar..., Mamy duże i skompli
kowane gospodarstwo, w któ
rym jedna gałąź „zasila" dru
gą. Powiedzmy, wydajemy 
teraz dochód z naszej fabry
ki drobiu, dostarczającej 20 
min jaj rocznie. Minie tro
chę czasu i na rekonstrukcję 
tej fabryki, być może, prze
znaczy się pieniądze z pro
dukcji chmielu. Zwłaszcza, 
jeśli sami potrafimy poradzić 
sobie z produkcją piwa, co

Gospodarka

praktycznie w trójnasób 
zwiększy dochód. Plantacja 
chmielu, jęczmienne pole i 
browar tak bardzo związane 
są ze sobą, że mimowolnie 
trafiają w ramy jednego} 
przedsiębiorstwa- produkcyj
nego.

—r Uspołecznienie, to ^ta 
sama kolektywizacja, lecz nie 
na podstawie administracyj- 
no-nakazowej, tylko ekono
micznej?

— A właśnie. Podobnie 
jest z budową oddziału prze
tworów mięsnych: do typo
wej konstrukcji dodajemy 
„odcinek delikatesów", w 
którym będzie ęię wytwa
rzać wyroby według miejsco
wych, narodowych przepi
sów, a odpadami tuczyć set
ki zwierząt futerkowych. Za
mierzamy produkować też 
konserwy. A więc oddział 
nie tylko stanowi końcowe 
stadium pracy ferm, ale i 
sam powołuje do życia nowe 
moce.

ii Igi I nowe stanowiska robo
cze...

— Oczywiście, wozimy te
raz robotników z miasta do 
swego pomocniczego oddzia
łu, pracującego na trzy zmia
ny. Na giełdzie pracy zamó
wiliśmy brygadę do sadzenia 
chmielu. Chętnie do nas ja
dą, zarabiają dobrze.

I jeszcze jedna sprawa — 
prywatyzacja.

ludziom
— Przeprowadzamy ją po

przez akcje. W ten sposób 
podzieliliśmy już 50 proc. 
mienia, a proces trwa nadal. 
Należy powiedzieć, że ani 
Ministerstwo , Rolnictwa, ani 
prawnicy z komisji ds. pry
watyzacji nie znajdują błę
dów w ybranej przez nas 
drodze.

— A gdybyście tak nagle 
zechcieli za WBzelką cenę 
wziąć własną ziemię, podzie
lić pola, plantacje, fermy?

— Może to nastąpić do
piero wtedy, • gdy .stracimy 
zdolność dynamicznego roz
woju. |

Chciałbym wtrącić tu kilka 
słów. Jeszcze kilka lat temu 
kołchozowi można było roz
kazać — siej np. bawełnę. Z 
wielkiej potrzeby państwa. 
Bawełna jest nam przecież 
potrzebnal I kłóciliby się, ale 
siali. A gdyby nie wyrosła 
— winowajęy zawsze są pod 
ręką... Nie zapewnili wyso
kiej dyscypliny pracy i  te
chnologii. Nie chcą — mo
cniej przykręcimy mutrę i 
to zmusi pracować jak nale
ży!

I przykręcali. I zrywali 
gwint. I rozklekotany mecha
nizm programu żywnościowe
go oraz pozostałych progra
mów gospodarki „narodo
wej" spisywano na straty z 
powodu niemożliwości na
prawy..,,

Ale oto sadzą coś, zużywa
ją pieniądze i  siły? Dlaczego? 
Kto kazał? „A przecież pań
stwu potrzebny jest chmiel! 
Nie będziemy go przecież 
sprowadzać z zagranicy". 
Wszelkimi sposobami zaopa
trują się w metal i cement. 
Opanowują nowe specjalnoś
ci. Zapraszają uczonych. Li
czą dochód, a nie procent 
wykonania planu.

Dochód dla ludzi jest do
chodem dla państwa. Tani* 
w Mociejunach, ośrodku ad
ministracyjnym firmy, po
wiedziano mi, dlaczego Pol
ska, która zawsze eksporto
wała chmiel, dziś sprowadza 
go. Chodzi ■ o to, że nie jest 
wygodnie mechanizować nie
duże prywatne działki, bo 
sprzęt kosztuje drogo. A bez 
mechanizmów skąd wziąć 
ręce do pracy?.. Bez należy
tej uprawy plon i jakość zna
cznie się obniżają. W  ten 
sposób przestano uprawiać 
chmiel, na czym państwo 
wiele straciła..

Czego się nie da zrobić po
jedynczo, potrafi firma. Lu
dzie żywią nadzieję, że już 
wkrótce otrzymają „chmielo
we" dywidendy na swe ak
cje. A państwo przeznacza 
walutę na inne- potrzeby.

J . SOBLIS, 
kor. lfK. W.-

I Wi

RYBNICKIE DNI
W  śląskim m ieście Rybniku od 

29 w rześnia do 4 października 
br. odbywają się tradycyjne, już 
XXn Rybnickie Dni Literatury. 
Po raz w tóry na n ie zostali za
proszeni do udziału przedstawi-

LITERATURY
ciele twórców wileńskich. Udali 
się na n ie A licja Rybałko, Ro
muald Mieczkowski i W ojciech 
Piotrowicz (członkowie Koła l i 
terackiego przy „Kurierze W i
leńskim"). Inf. wł.

Prezentacja fotografików świata
d e  ekspozycji fotograficznych, 
k tóre tym  razem organizuje W o
jewódzki Ośrodek Kultury Gdań
ska.

N ą tę imprezę swe prace zgło
sili wilnianie Antonina Połtawiec, 
Marian Dżwinel, W ojciech Kli
maszewski, Stanisław Ziniewicz, 
(Bronisława Kondratowicz i  W  
Autorzy prac wezmą też u- 
dział w  otwarciu wystawy.

Miłym akcentem będzie też 
zapewne fakt wręczenia książki 
o autorach sympozjum szczeciń
skiego, którą przygotowała rów. 
nież pani Krystyna Łuczywek 
(zdjęcie).

Bronisława KONDRATOWICZ

laki ma być H»U Ą  je d n a k

partia polityczna
W „Naszej Gazecie" z dnia 

1—15 sierpnia 1991 roku opo
wiedziałem się za tym, by 
ZPL był partią polityczną. 
Stanowisko swoje odpowied
nio umotywowałem. Zaopono
wał mi pan Józef Szostako
wski w „Kurierze Wileńs
kim", który celowo, a może 
przypadkowo zainicjował dy
skusję na tematy dotyczące 
statusu ZPL-u, jego miejsca 
w strukturze politycznej. By
ły propozycje tworzenia ru
chu społecznego wchłaniają
cego i ZPL, czy ZPL zreorga
nizować w podobny ruch.

W związku z tym, że nie 
wszyscy czytelnicy „Kuriera 
Wileńskiego" są czytelnika, 
mi „Naszej Gazety" i na od
wrót, chcę przytoczyć dodat
kowe argumenty przemawia
jące, moim zdaniem, za tym, 
żeby ZPL był partią politycz
ną.

Otóż, obecnie jest omawia
ny projekt nowej Konstytucji 
republiki. Trudno sądzić, ja
ki będziemy mieli system 
wyborczy. Podczas ostatrrid 
wyborów do RN działał ma- 
żorytamy. Kandydatów mog
ły wysuwać i ruchy społecz
ne. Z tego skorzystał ZPL i 
ma sześciu swych deputowa
nych w RN. A co by było, 
gdyby był system proporcjo
nalny (głosuje się za listy 
kandydatów od partii)? Jaki 
system wyborczy utrwali się 
— nie wiadomo. Wyobraźmy 
sobie, że już w następnym 
roku będzie uchwalona nowa 
Konstytucja RL, będą rozpisa
ne wybory do Sejmu i to 
przy systemie proporcjonal
nym. Jakie będą mieli szanse 
Polacy trafić do Sejmu? Na 
listach jakiej partii ukażą się

O d  redakcji: Dyskusja pod ru 
b ryką „Jaki ma być ZPL?" jest 
ju ż  tradycy jną dyskusją prow a
dzoną na łam ach naszej gazety. 
J . Szostakowski sugerow ał jedy
n ie to , aby  ZPL n ie stał się or
ganizacją herm etycznie zamknię
tą, n ie strac ił na liczebności swo
ich członków, rzeczywiście połą
czył ludzi niezależnie od ich po-

| kandydaci - Polacy i za jaką. 
listą będziemy głosowali? Dzi
siaj Polacy na Litwie są ra
czej departyzowani, to zna
czy przytłaczająca ich więk
szość nie należy do żadnych 
partii. Do LDPP należą jedno
stki, które nie mają żadnych 
wpływów jak wewnątrz tej 
partii, tak i na zewnątrz. O 
PPPC (Polskiej Partii Praw 
Człowieka) Jana Ciechanowi
cza jakoś nic nie słychać. 
Chyba działa nielegalnie w 
podziemiu.

Więc w jakiej sytuacji o- 
każemy się, jeżeli utrwali się 
proporcjonalny system wybo
rczy? Czy nie za późno będzie- 
organizować wówczas własne 
partie polityczne? Musimy 
być przygotowani do tego. 
Jak już zaznaczyłem, obec
nie Polacy w większości swe] 
nie należą do żadnych partii. 
Nie widzę też szerszych per
spektyw, że nasi rodacy uzu
pełnią szeregi którejś z ist
niejących dzisiaj partii na Lit
wie. A to oznacza, że dobro
wolnie wykreślimy siebie z- 
żyda politycznego.

Mówiąc o tym, że do ZPLrU 
nie mogą należeć członkowie 
innych' partii i ruchów społe
cznych, miałem oczywiście na 
myśli aktualnych, a nie by
łych członków partii, w tym 
i komunistycznej. Więc i tu  
p. J . Szostakowski nie tak 
mnie zrozumiał. Wszystko to 
zmusiło mnie do niniejszego- 
wypowiedzenia się na łamach 
„Kuriera Wileńskiego", gdyż. 
nie chcę być niewłaściwie 
zrozumianym przez Czytelni
ków gazety, których wifelce 
szanuję.

Józef TOMASZEWICZ, 
członek ZPL-U

litycznych przekonań i przynależ
ności do* tych lub innych ugru
powań. A utor n ie  w yrażał swe
go poglądu, czy ZPL ma zostać 
p artią  polityczną, czy nie. Jedno
cześnie serdecznie dziękujem y pa. 
nu  Józefowi Tomaszewi czowi za 
zaprezentowanie n a  łam ach „Ku
riera W ileńskiego" swego stano
wiska.

O stry sygnał

Czy drzewa muszą niszczyć 
pomniki na Rossie?

25 września. Godzina 11.30. N a 
cm entarzu p racu je  brygada robo
tników, koło  m uru, naprzeciw 
głównej kaplicy w ycinają stare 
drzewa. Rozumiem, że pow inny 
być usunięte, s ą  n iek tóre bardzo 
stare, w yschnięte i  silniejsze 
podm uchy jesiennego w iatru  lub 
zimowej burzy  mogą w yrządzić 
znaczne szkody n a  cmentarzu. 
Ale sposób, w  jaki to  się  czyni, 
budzi oburzenie. Drzewa s ą  w y
sokie, pn ie grube, p iłu je się w ięc 
po  kaw ałku n a  wysokości 10— 
15 m etrów  i odpiłowaną część 
robotnicy ściągają za pomocą 
sznura. Lecą w ięc w  dół, na 
groby znajdujące się pod mu- 
rem. Spadając niszczą pomniki, 
krzyże, n iektóre ju ż  leżą strąco
ne n a  ziemiw 

Patrzyłam n a  to  z  przeraże
niem. Czyżby ci dorośli1 ludzie 
n ie zdawali sobie sprawy, że są

inne sposoby spuszczania tych  
k łód  n a  ziemię. Sądzę, że wie
dzą, ale  ta k  je s t im  wygodniej 

• i  prędzej.
Chciałabym  wiedzieć, czy po

stępow aliby tak, gdyby pod m u- 
rem znajdow ały się groby ich 
najbliższych? K aczego są  tak  o* 
bojętni względem grobów  in
nych?

Chciałam  zawiadomić kierow
niczkę cmentarza i pokazać zni
szczenia. Niestety, b iuro  cmen
tarn e  byto zam knięte n a  kłódkę.

Ja k  długo jeszcze bezmyślność 
ludzka będzie wyrządzała krzy
w dę zmarłym? P roponuję obar
czyć tych  panów  kosztami odre
staurow ania pomników.

A licja KLIMASZEWSKA, 
prezes Społecznego Komitetu 

Opieki nad S tarą Rossą
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Wileńskie środy literackie
Literackie W ilno okresu m iędzyw ojennego dwudziestolecia... 

Kojarzą się z nim zaraz „Zagary", nazwiska Konwickiego 1 Miło
sza, Cata-Macklewicza 1 Hulewicza, Zagórskiego, H alabardy. W ie
le kolorytu do ówczesnego ży d a  w nosiły t e i  „Środy Literackie", 
odbywające się w  latach 1927— 1939, początkowo w  bibliotece 
wydziału sztuk pięknych USB, a potem  w  „celi Konrada".

Zamieszczając dzisiaj p rzedruk z paryskiej „K ultury" Jagody 
Hernik, chcielibyśmy polecić go przede wszystkim uwadze nam 
współczesnym rodakom, próbującym  w łasnych sił (w tym  też na 
naszych łamach) w  prozie i  poezji. M oże by  ta k  pom yśleć o 
wznowieniu „śród"?

Wśród popularnych dzi
siaj w Polsce badań nad hi
storią Wilna i Wileńszczy- 
zny stosunkowo rzadko spo
tyka się wspomnienia o 
„Środach Literackich", które 
.odbywały , się w W inie w 
latach 1927—1939. Ich histo
ria, która się wyłania z roz
proszonych po gazetach wi
leńskich informacji i  z
fragmentów wspomnień ucze
stniczących w nich osób, 
byłaby prawdopodobnie bar
dzo interesującym, chociaż 
specyficznym przewodnikiem 
po dziejach inteligencji wi
leńskiej tego okresu.

W 1927 r. na czele nowe
go zarządu Związku Zawodo
wego literatów w Wilnie 
stanął wybitny uczony, filo- 

§j zóf prof. Marian Zdziechow- 
ski. Funkcję wiceprezesa po
wierzono prof. Stanisławowi 
Pigoniowi, funkcję sekreta
rza spełniać miał Witold Hu
lewicz. Jako skarbnika wy
brano kompozytora i pianistę 
wileńskiego, Tadeusza Szeli- 
gowskiego. Do Zarządu wesz
ła też Helena Romer-Ochen- 
kowska. Czesławowi Janko
wskiemu, dziennikarzowi 
związanemu ze „Słowem", 
wiele lat stojącemu na czele 
Związku, nowy zarząd przy
znał ftonorową prezesurę, po 
czym rozpoczął reorganiza- 
~ię Związku Literatów, zrze

szonych miało Wilno wów
czas trzydziestu sześciu, co 
nie jest liczbą bagatelną. Uz
nano potrzebę kontaktu śro
dowiska kulturalnego z - sze
rokim ogółem oraz stworze- 

A nia klubu literatów. Klub 
■ taki miałby nie tylko scalać

środowisko - -,i_- - przyciągać 
przedstawicieli innych dzie
dzin, ale również podnosić 
poziom wewnątrz elity: kul
turalnej. Dziesięć lat później, 
gdy uroczyście obchodzono 
okrągłą rocznicę rozpoczęcia

tych klubowych spotkań, Wi
told Hulewicz mówił, że roz
poczęły się one w środę 
przypadkowo. Po prostu w 
tym tygodniu w każdy inny 
dzień była jakaś premiera 
albo imieniny' czy zebranie. 
Wolna była tylko środa. Tak 
powstały „Środy Literackie". 
„Literackie" dlatego, że u 
literatów, a nie dlatego że
by miało się na nich mówić 
wyłącznie o literaturze, po
nieważ sprawy literackie za
jęły w efekcie niewielką 
część spotkań. Po kilku la
tach zresztą okazało się, że 
w tym przypadkowym wybo
rze był tak zwany palec Bo? 
ży. Otóż w „Życiu i dzie
łach Ignacego Chodźki" Sy
rokomla pisze, że u niego w 
mieszkaniu, na Popowszczyż- 
nie, w 1875 roku rozpoczęły 
się spotkania literatów wi
leńskich, które odbywały się 
właśnie we środy. Czyli ,«Sro-. 
dy" wileńskie były tamtych 
„Śród" mimowolną konty
nuacją.

Spotkania rozpoczęły się 
23 lutego 1927 r. w Bibliote
ce Wydziału Sztuk Pięknych 
U.S.B., w murach pobemar- 
dyńskich, na ul. św. Anny 4, 
na parterze. Mury te bezpo
średnio sąsiadują z kościo
łem św. Anny, jedną z nie
wielu gotyckich świątyń, w  
tym mieście dojrzałego baro
ku.

Możliwość korzystania z 
biblioteki Wydziału Sztuk 
Pięknych Związek zawdzię
czał przychylności dziekana 
tego wydziału, prof. Ferdy
nanda Ruszczy ca, który oka
zał się potem wytrwałym 

^bywalcem '„Śród". Prof. Ru
szczyć był postacią w Wil
nie bardzo znaną i cenioną, 
nie tylko za wykształcenie i 
kulturę- osobistą, ale również 
za prace scenograficzne w 
Teatrze Nuny Młodziej ow-

skiej. Zwłaszcza w pamięć 
widzów wbiła się imponują
ca dekoracja do „Lilii Wene- 
dy" w sezonie 1908/09. Wte
dy tó recenzenci z całej "Pol
ski (czyli ze wszystkich za
borów) zjeżdżali się do Wil
na, by sfotografować sceno
grafię Ruszczyca, a relację z 
przedstawienia umieścił -każ
dy poważniejszy dziennik. 
Na marginesie warto wspo
mnieć, że Ferdynand Rusz-, 
czyc pozostawił po sobie no
tatki i bardzo dużo listów 
do żony, w których relacjo
nował nieomal każdy swój 
dzień. Ten to bezcenny ma
teriał niesłychanie kompeten
tnie i drobiazgowo opraco
wali państwo Ruszczycowie, 
czyli syn Ferdynanda Ed
ward Ruszczyc z żoną. Ta 
nieomal Biblia wiedzy o 
Wilnie międzywojennym 
tkwi cały czas w maszynopi
sie, bowiem nie może zna
leźć się Wydawnictwo, któ
re zdecydowałoby się wydru
kować bardzo obszerną ca
łość. Może wilnianie na 
emigracji, którym na pewno 
leży na. sercu pielęgnowanie 
pamięci o -ich mieście, zasta
nowiliby się nad formą po
mocy w wydaniu tego uni
kalnego dokumentu.

Biblioteka na ul. św. Anny 
użyczała literatom swych 
gościnnych progów do 1929 
r. ;

W  październiku 1929 r.,

czyli na otwarcie sezonu 
{„Środy" trwały do wakacji, 
czyli ok. połowy lub końca 
maja i od jesieni, czyli właś
ciwie od początku paździer
nika) siedziba Związku mieś
ciła się już na stałe w daw
nym klasztorze bazylianów, 
na ul. Ostrobramskiej 9. Kla
sztor ten w świadomości 
Polaków jest na zawsze zwią
zany z Mickiewiczem i „Dzia
dami". Ale jego historia jest 
interesująca nie tylko z te
go względu. Ponoć w tym 
miejscu żona Wielkiego Księ
cia Olgierda, Julianna, ma
tka Jagiełły, założyła Troicki 
monaster wschodniego ob
rządku. W  XVI w. drew
niany chram zastępuje wspa
niała, w gotyckim stylii wy
budowana świątynia, która 
w XVII w. odebrana została 
schizmatyckim mnichom i 
oddana unitom. Do XIX w. 
toczą się wieczne boje o 
klasztor miedzy bazylianami 
a schizmatykami. Po pogro
mie Unii w klasztorze osiada 
renegat Siemaszko i Wyprowa
dza tam prawosławne semi
narium duchowne, część zaś 
klasztoru zamieniona zostaje 
na więzienie. Już ód 1797 r. 
więzieni są tu Polacy oskar
żeni o kontakt z legionami 
Dąbrowskiego. W 1823 sie
dzą tam Filareci. W roku 
1838 jest wyprowadzony 
stamtąd na egzekucję Szy
mon Konarski. Po wybuchu

pierwszej wojny światowej 
mnisi opuszczają klasztor, by 
wraz z relikwiami udać się 
do Rosji. Klasztor zajmują 
Białorusini, tworząc tam gim
nazjum z internatem. W wy
niku procesu między konsy- 
storzem prawosławnym a 
państwem, toczącym się w
1927 r., zabudowania stają 
się własnością Rządu Rzeczy
pospolitej. Pozostawiono tam 
wszystkich dawnych użytko
wników (seminarium prawo
sławne, gimnazjum' białoru-. 
skie i Towarzystwo Naukowe 
Białoruskie oraz Muzeum Bia- 

‘ łoruskie im. Jana Łuckiewi-
cza) z wyjątkiem tych, zajmu
jących część południową pier
wszego piętra, gdzie onegdaj 
znajdowało się więzienie Fi
lomatów. Pomieszczenie jed
nak do 1929 r. stało puste i 
brak było decyzji co do je
go przeznaczenia.

Profesor Lorentz wspomina, 
że na jednej ze Śród Litera
ckich (zapewne pod koniec
1928 lub na początku 1929 
r.) prof. Pigoń zaapelował do 
niego, jako generalnego kon
serwatora, by rozpoczął sta
rania o  przekazanie Związko
wi Literatów lokalu z „celą 
Konrada". Rzeczywiście tru
dno sobie wyobrazić bar
dziej odpowiednie miejsce. 
Starania osiągnęły natych
miastowy skutek. Wojewoda, 
a był nim wówczas Zygmunt 
Beczkowicz, ze środowiskiem 
twórczym zaprzyjaźniony i 
przychylny rozwojowi kultu
ry (czyli całkowite przeci
wieństwo wojewody Bociań- 
skiego, który przeszedł do 
historii sposobem Herostrate
sa) wydał decyzję i przyznał 
kredyt na remont pomiesz
czenia. Remont miał być 
gruntowny, bo w 1867 Ro
sjanie przebudowali całość 
gmachu zlikwidowanego kla
sztoru. Profesor Juliusz Kłos 
przeprowadził w latach 1921 

'— 1923 badanie, mające na 
celu dokładne zlokalizowa
nie „Celi Konrada" i na ich 
podstawie teraz wyznaczo
no odpowiednie pomieszcze
nie. Ustalono, że jest to 
skrzydło w głębi cerkiewne
go dziedzińca na pierwszym 
piętrze. Wchodzi- się (do dzi
siaj) na ten teren przez pię
kną rokokową bramę. Po
środku dziedzińca stoi cer
kiew św. Trójcy ufundowa
na przez ks. Konstantego Os
trowskiego w roku 1514.

Jagoda HERNIK 
(„Kultura")

tCdn.)

Międzynarodowy konkurs M. K. Cziurlionisa

Organy kościoła św. Kazimierza
Jeden z najpiękniejszych ba

rokowych kościołów W ilna no
si zaszczytne imię p atro n a  Lfc- 
v y św. Kazimierza. Zbudowany 
został na początku XVII w., wie- 
tofcrotoie płonął, byt burzony i 
rabowany przez różnych oku
pantów, ale niczym legendarny 
Feniks ponownie się odradzał w 

pierwotnym pięknie. Dziś 
Wwnież leczy głębokie rany, 
I I P  okrutnie sponiewierany zo.

gdy sowieci w  1949 r. za- 
° y li  tu  magazyn win, a nastę
p i e  przekształcili w  muzeum 

ebanu. Uległy podówczas znl- 
j ^ Zen û or8®ny i rozkradziono 
^ < ® y . W  niniejszym artykule 

°  organach świą- 
, niemalże przez czte- 

k l e n i a ,  co praw da 
W ? MlBzon'ym* przerwami, ~roz- 

P°^ sklepieniami
8  ? wonach Eos?

5 > m  Ia2^  losie opow iem y in-

si? «U adały lo s y  01- 
Jedne Kazimierza.

* u te k  długotrwałego

użytkow ania ulegały zniszczeniu, 
inne pochłonęły pożary, zamie
szki, w ojny. Dziś trudno ustalić, 
ile  tych  instrum entów  zainstalo
w ano przez cały okres istnienia 
kościoła. N ie w iem y też  ldedy 
sprow adzono pierw sze organy. 
Być może, początkowo na chórze 
kościelnym  znajdow ały się  n ie
duże organki - pozytywka. Pier
wsza interesu jąca nas wzmianka 
sięga ro k u  1633. Jed e n  z  doku
m entów  głosi, że zainstalowano 
w tedy  organy-, za których  urzą
dzenie zapłacił bogaty i hojny  
szlachcic M ikołaj Koleckr. W  
latach  1655—4660, gdy W ielkie 
Księstwo litew sk ie  zaatakowali 
m oskale i  kozacy, obok innych 
budynków  wileńskich splądrow a
n y  też  został kościół św. Kazi
m ierza 1 zniszczono organy. Jak  

-  głosi kościelna kronika, dopiero 
w  1665 r. sprowadzono now e nie
m ałe organy o  12 rejestrach, 
praw dopodobnie miały one dwa 
m anuały (klawiatury). Nabycie i 
zainstalowanie instrum entu, ko 
sztującego 12" tys. florenów łą 

czy się z imieniem i staraniem  
kierow nika muzycznego W ileń
skiego Domu Profesów (kole
gium) m agistra sztuki' i  filozo
fii W aw rzyńca Kowalskiego. Był 
to  człowiek energiczny i  praco
w ity, k tó ry  poświęcił sprawom 
muzyki w  kościele św. Kazimie
rza z  górą dwadzieścia lat. Zmarł 
w  1684 r. i pochow any został 
w krypcie kościoła św. Kazimie
rza, o której znalezieniu nieda
w no pisał „K urier W ileński".
|  T e  w spaniałe organy z biegiem 
czasu uległy zniszczeniu; Toteż 
w następnym  XVIII w. zainstalo
w an o  now y instrument, który 
stał się przyczyną zamknięcia 
kościoła w  1832 r. Po przeksz
tałceniu go w  prawosławną cer
kiew organy przed rokiem 1861 
przeniesione zostały do kościoła 
karmelitów wileńskich —: św. 
Jerzego, gdzie przetrwały do na
szych czasów. Ich w ytw orna fa
sada wyróżnia się piękną deko. 
racją barokową.

Gdy po  pierwszej wojnie świa- 
towej kościół św. Kazimierza po

nownie zwrócono ojcom jezui
tom, przez pew ien czas nie miał 
on organów. Otóż, gdy świąty
nię przerabiano n a  cerkiew, w y. 
burzono chór i dopiero w  1922 
r. ponownie odbudowano. W  

^porów nan iu  z  wcześniejszym ró
żni się on nieco swym wyglą
dem. Zatroszczono się w tedy o 
budowę nowych, już  czwartych, 
a może i piątych organów. W kró
tce  na chórze zabrzmiał śred
niej wielkości, ale niezwykle 

^dźwięczny 10 czy 12-głosowy in
strum ent pneumatyczny z  dwo
m a manuałami i  pedałami, przy
puszczalnie zainstalowany przez 
znaną firmę . W acław a -Biernac
kiego, posiadającą swą filię w  
W ilnie. O rgany przetrwały dłu
gie dziesięciolecia, przeżyły też 
drugą w ojnę światową, czyli is
tniały do końca działalności ko
ścioła. N astępnie ^odgórnie" za
chęcani robotnicy zaczęli łamać 

- drewniane części i ozdoby wnę-r 
trza. palili je  na ogniskach, roz
niecanych wiprost na kościelne! 
posadzce, aby nie zmarzło wino - 
w  beczkach. W tedy to  zniszczo
n a  została wspaniała fasada- or
ganów, rozikrądziono inne cześ- 

. ci instrumentu. Powiadają, że 
wartościowe i drogie metalowe 
piszczałki organów  wywiezione 
zostały do Leningradu czy

Lwowa, Po starych organach! 
nie zostało ani śladu, z  w yjąt
kiem  zachowanej n a  chórze ja 
kiejś części drewnianej.

Niedawno we wspaniałej prze
strzeni akustycznej kościoła św. 
Kazimierza po całych dziesięcio
leciach ponurej ciszy znów się 
rozległy dźwięki organów. Ku. 
radości parafian n a  chórze 
zmontowano nowoczesny elektro
niczny instrument muzyczny a- 
merykańskiej firmy „Allen Or
gana". Doskonale im ituje on wła
ściwości i  barw y głosu tradycyj
nych organów różnych stylów — 
barokowych, klasycznych, ro
mantycznych i in. Za zgodą re
k to ra  kościoła św. Kazimierza 
prow incjała , litewskich jezuitów 
ks. Jonasa Boruty w  dniach 28 
—29 w rześnia na. nowych orga
nach swe mistrzostwo zademon
strowali organiści —  uczestnicy 

^drugiej tu ry  Międzynarodowego 
Konkursu im. M  K. Cziurlioni
sa, Była to  poważna i odpowie
dzialna próba Instrumentu, która 
zapoczątkowała nowy etap w  
dziejach organów tej świątyni. 
M iejmy nadzieję, że tym razem 
będzie ón długi, pomyślny i 
szczęśliwy.

W ytautas Powiłaś JURKSZTAS,
' "muzykolog
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Pogoda
w październiku
Październik — to  środek je

sieni, miesiąc prawdziwie jesien
ny. Na początku jest jeszcze 
barwny, złocisty, ale stopniowo 
blednie, szarzeje. Dzień jest już 
znacznie krótszy od nocy i zie
mia mniej otrzymuje energii sło
necznej, niż promieniuje sama, 
toteż powietrze szybko zaczyna 
się ochładzać. W  październiku 
zazwyczaj jest o  4— 5 stopni 
chłodniej niż we wrześniu, a  
przeciętna tem peratura wynosi 
6—8 stopni ciepła.

Jesień kojarzy nam się z  de
szczem, mżawką, jeśli jednak 
prześledzimy ilość opadów w 
październiku na przestrzeni osta
tnich 40 lat, to  się okaże, że 
jedenaście razy mieliśmy paź
dziernik suchy i zaledwie sześć 
razy deszczowy. W yjątkowo su
chy był październik w  1979 ro
ku, gdy opady wyniosły zaled- 
V ie 6—23 proc. zwykłej ich ilo
ści, co stanowi 45—̂ 63 mm, a  na 
TArhoriniTn krańcu Litwy 70—90 
mm.

Temperatura października jako 
miesiąca jesiennego znacznie się 
waha. Zwłaszcza w dniach cie
płych, gdy powietrze napływa z 
Europy Południowej, słupek rtę
ci, podobnie jak  lałem podnosi 
się jeszcze do 23—24 stopni, a  
w  rejonach południowych do 25 
—26 stopni. W raz z wtargnię
ciem powietrza arktycznego w  
pogodną noc tem peratura niemal 
co  roku spada do 1—8 stopni 
poniżej zera, a w  wyjątkowo 
chłodnym październiku 1956 r. 
opadła do 9—15 stopni, zaś w 
rejonach wschodnich nawet do 
16—20 stopni mrozu, co stanowi 
absolutne minimum temperatury 
w  październiku.

Gdy przeciętna tem peratura 
dobowa bywa niższa niż plus 5 
stopni, zanika wzrost ozimin i 
o d a  przyroda sposobi się do zi
my. Utrzymywanie się ujem nej 
temperatury przez całą dobę w 
październiku zdarza się przecię
tnie 2  razy w  ciągu 5 lat, a  na 
wybrzeżu jeszcze rzadziej.

W  październiku w ystępują też 
pierwsze opady śniegu 1 trw ają 
one zazwyczaj przez 1—2 dni, a 
w bardzo chłodnym październi
k u  — przez 6—8.

Ośrodek hydrometeorologiczny 
na październik br. przewiduje 
przeciętną tem peraturę miesięcz
ną. E  SZAKALYTE,

synoptyk

Przysłowia
miesiąca

O  Gdy październik ciepło 
trzyma, zwykle bywa mroźna zi
ma.

O  Kiedy w październiku za
jąc letnią suknię nosi, tedy zima 
długo swój początek głosi.

0  Październik - miłosiemik — 
babhn latem zdobi ściernik.

0  Gdy w  październiku liść z 
klonu opada, tedy ostrą zimę 
nam zapowiada.

©  Kiedy n a  świętą Teresę (3) 
słota, będzie w zimie dużo błota.

0  Na świętego Emila (11) ba
bie lato się przechyla.

0  Na świętej Aldony (11) nie 
śpiewają już ptaki, tylko kraczą 
wrony.

0  Święta Teresa i Jadw iga 
(15) bydło z pola ściąga.

0  Kto nie skopał kartofli do 
Kantego, Jana (20), to  tego rol
nika sprawa jest przegrana.

0  Urszula (21) i  Kordula (22) 
do pieca nas przytula.

0  N a świętego Seweryna (23) 
ciemna jesień się zaczyna.

Dobrał
Kasper KARAZNIEWICZ

Ekrany
LIETUWA — „Milion lat przed 

naszą erą** (Anglia) o  12, 14, 16, 
18/ 20.

HELIOS —  I sala — „Starcie" 
(USA) o  12, 14.10,; 16.20, 18.30, 
20.40.. II sala — „Basen11 (Fran
cja—Włochy) o  12.40, 15.10, 
17.40, 20.10.

PERGALE — „W ampirzy z 
Beverly Hill** (USA, dla doro
słych) o  11.30, 13.15, 15, 16.45,
18.30, 20.30.

WUJMIUS — „T a i cały Jazz" 
(2 serie, USA) o 11, 14, 17.20.

WINGIS — „Galaksyna" (USA) 
o  10.30, 12.30, 14.30, 16,30, 18.30,
20.30.

LAZDYNAI — „Cios w plecy" 
(USA, dla dorosłych) o 12, 14, 
18.10, 20. „Starcie'1 (USA) o  16.

LAIKA. — j  sala — „Dwa 
wielbłądy na Jednym koniu" 
(Francja) o  17, ly, 21. „Tajemni
ca wyspy potworów" (Hiszpa
n ia —  USA): 1— o  15, 5 
6.X o  11 (dla dzieci), 13, 15.

WIDEOSALON — „ Przesunięcie 
iazy" (USA): 1—4JC o  13, 1530. 
5,6.X —  „Człowiek o podwójnym 
mózgu" o  18. „Cesarstwo wscho
dzącego słońca" o 20.30.

PLANETA -r- I sala — „Ko
niec starych czasów" o  12, 14,
16, -18, 20. _ II sala —  „Zimowa 
wiśni»-2^JZSRR—USA) o 11.30,
17, 19. „Hammer" (USA) o  13.20, 
15.10, 21.

AID AS — „Niezwyciężona no
ga" (Chiny) o, 16. „Tancerz dis
co" (2 serie, Indie) - o  17.50, 
20,20.

DRAUGYSTE — . „Nowe przy

gody Tennessee Bucka" (USA) o 
13, 17.40. „Przybysz" (2 serie, 
Pakistan) o 15, 19.40,

AUSZRA — „O cean" (2 serie, 
Indie) o 10.30, 13.10, 16, 18.40, 
21.20.

TEWYNE: — W ideosalon —r-j 
„Dwie śmiertelne pięści w  cie
niu węża" (Hongkong) o 12. 
„O statni cios" (USA) o  14. 
„Krótkie spięcie 2‘* (USA) o  16. 
„Mężczyźni lubią gorące" (USA, 
dla dorosłych) o  18. „Bar Buda
peszt" (USA, dla dorosłych) o 
20.

WIDEOSALON — (ul. Ozo 4, 
teL 77-09-87). 1 2 , 4JC —
„fttozżażone niebo" o  18.30. 
„Coś" o  21. „Oddział „Delta“-2": 
4, 5X  o  16.30. 6JC o  14.30, 
16.30.

Telewizja
WTOREK, 1 PAŹDZIERNIKA

WJLNO 
7.15 — Lekcja języka angiel

skiego. 7.45 —  Dzień dobry. 8.10
— Nasz elementarz, 8.15 —  Stu
dio sportowe. 8.45 — 01... 02... 
03. 9.25 — U Danutę. 1025 — 
Okno: wiadomości ze świata. 
16.30 —  Lekcja jęz. angielskie
go. 17.00 —  Program  CNN. 18.00
— Wiadomości. 18.10 — Prze
gląd krajow y. 18.50 —  W iado
mości wieczorne (ros.). 19.00 —. 
Studio polskie. 19.10 —  Pół go
dziny po  lekcjach. 19*40 —  Ka
tolickie słowo. 19.55 — Dobra
nocka. 20.25 — Reklama. 20.30
—  Panorama. 21.00 —  Pryw aty
zacja. 2L30 —  Komentarz rzą
dowy. 21.45 — L abirynt 22.55
—  K arier gospodarczy, 23.15 — 
Wiadomości wieczorne. 23.30 — 
Postscriptum. 23.40 — Lekcje an
gielskiego.

WARSZAWA i 
ll.OO —  „W ielka miłość Balza

ka" (1) —  serial prod. polskiej. 
12.50 .— Wiadomości. 13.00— 
17.00 — Telewizja edukacyjna. 
17.05 —  Studio 7 proponuje. 17.15 

Dla dzieci: „Tik-Tak". 18.05
— Język angielski dla dzieci.

Zespół redakcyjny serdecz
nie pozdrawia koleżankę Edy
tę  CHAREWICZ z okazji uro
dzenia syna.

Życzy mamie i  synkowi 
zdrowia i  szczęścia.

18-15 : Teleezpress. 18.30
M iędzynarodowy Dzień Muzyki. 
19.30 — „Królik Bugs przedsta
w ia" (5) — serial anim. prod. 
USA. 19.55 — Program publicy
styczny. 20. l5  — Dobranoc. 20.30 

■ — Wiadomości. 21.05 —  „Stella"
— film fab. prod. greckiej. 22.40
—  „ABC ekonomii". 23.00 ' — 
Studio wyborcze. 0.Ó5 — 'W iado
mości wieczorne.. 0.30 Serwis 
BBC.

(MOSKWA I  
6.30 —  Poranek. 9.05 —  Go

dzina d la dzieci (z lekcją jęz . 
niemieckiego). 10.05 —  Film  fab. 
„Sprawa Suchowo -  Kobylina". 
Film  L Ode. 3. 11.10 —  Prog
ram  cyrkowy. 12.00 —  TSN. 
12.10 —  Nowości giełdowe. 
12J25 —  Z  dziejów radzieckiej 
telewizji. 13.55 —  Kreskówka.
14.15 —  Telemiact. 15.00 —  TSN.
15.15 — Film fab. „Starcie". 
Ode. 2. 16.20 — Program  rozry
wkowy. 16.40 —  Film  anim. 
1655 — Pilot giełdowy. 17.05 —  
Dziecięcy k lub  muzyczny. 17.35
— Razem z  mistrzami. 17.50 — 
Film dok. 18.10 —  W  święcie 
pasji. 18.25 —  Notes. 18.30 
TSN. Ze świata. 18.45 —  W spo
mnienia ó  piosence. 19.20 — 
Klub W esołych i  Pomysłowych 
trw a. 19.50 —  Film fab. ,.Spra
w a Suchowo - Kobylina". Film 
L Ode. 3. 21.00 — Program  in- 
fonn. 21.40 —  Teleskop —- prze
gląd. 23 4 0  —  TSN. 2335  —  
Puchar UBFA w  piłce nożnej. 
„Torpedo" (Moskwa) —  „Halle" 
(Niemcy). 1.45 —  Rozmowy z bi
skupem  W . Rodzianką. 2.00 —  
Film fab. „Sprawa Suchowo - 
K obylina". Film  1. Ode. 2. 3.05
— M istrzostwa św iata w  ciężkiej 
atletyce.

(MOSKWA n  
8.00 —  Gimnastyka poranna. 

8.20 —  Kreskówka. 8.30, 9.25 —  
Język  francuski. 9.00 —  Film 
dok. 9.55 —  Sztuka ak tora, Ni
k ita  Podgom y. 11.00 — Piąte 
koto. 13.00 —  Rozmaitości. 13.05
— Film Mb. , .Srebrzysty furgon".

Zapraszamy, 
na wystawę

Polska firm a „GRAKO" z Lodzi i W ileńska Izba 
H andlu' „LURI" organ izu ją w ystaw ę tow arów  pow 
szechnego użytku.

ZAPRASZAMY 

w dniach 4—9 października 1991 r. do Republi
kańskiego Centrum W ystawowego w  Wilnie, al. Lai- 
swes 5.

Szczegółowa inform acja w Wilnie, tel.: 63-88-03 
i 63-88-04.

14.10 —  Film  dok. 1430 —  Kon
cert. 15.10 — Gimnastyka ry t
miczna. 17.00 —  Film  n.-p. 17.55
—  K reskówka. 18.00 —  Dzień 
urodzin. 18.55 —  Rozmaitości.
19.00 — W  parlam encie Rosji. 
19.15 —  Przegląd TV „Daleki 
W schód". 20.00 —  W ieści. 20.15
—  Dobranoc, dzieci. 20.30 —» 
Film dok. „Zycie i  p o  źydu*\ 
22.20 —  Program polityczny. 
2235  —  Reklama. 23.00 —  W ie- 
ścL 23.15 — Rzeczywiście, cza
rodziej. 24.00 W eseli chłopcy.

ŚRODA, 2 PAŹDZIERNIKA

iW&NO 
7.15 —  Lekcje angielskiego. 

7.45 —  Dzień dobry. 8.10 —  
Program  .,O jczyzna". 9.40 —  
Język litewski. 10.10 —  Pół go
dziny p o  lekcjach. 16.30 ■— Lek
c ja  angielskiego. 17.00 —  Prog
ram  CNN. 18.00 —  W iadomości.
18.10 —  Przegląd kra jow y. 18.50
—  W iadomości w ieczorne (ros.).
19.00 —  Studio polskie. 19.10 — 
N a fali odrodzenia. 19.55 —  Nasz 
■elementarz. 20.00 —  Dobranoc
ka. 20.25 —  Reklama. 20.30 — 1 
Panorama. 21.00 —  Dzień poli
c ji litew skiej. 21.30 —  Studio 
państwow e, 22.00 W ieczór 
muzyczny. 23.15 —  W iadomości 
w ieczorne. 23.30 — Postscriptum. 
23.40 —  Lekcja angielskiego.

WARSZAWA
11.00 — D ynastia" —  serial 

prod. USA. 12.50 —  W iadomoś
ci. 13.00— 17.00 — Telew izja e- 
dukacyjna. 17.05 —  Studio 7 pro 
ponuje. 17.15 — Dla m łodych w i
dzów: .L ata jący  Holender". 17.40
— Kino nastolatków: „W ychowa
w ca" (5) — seria l prod. USA. 
18.15 —  Teleezpress. 18.25 — 
Studio sport: Puchar Europy w  
p iłce nożnej —  „G órnik" Zabrze
—  Ham burger SV. 20.15 —  D o
branoc. 20.30 — Wiadomości. 
20.50 W yboręse ABC. 21.05 — 
„Dynastia" —  serial prod. USA.
22.00 — „ABC ekonomii". 22.05
— M agazyn 60/90. 22.35 —  Stu
dio sport. 23.00 —  Studio w y
borcze. 0.05 — W iadomości wie
czorne. 0.25 — W iersze -na dzień 
powszedni. 0.30 — Serwis BBC.

(KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 

1 PAŹDZIERNIKA

Zmysłowy, wrażliwy, pragnie 
b y ć  samodzielny, zam knięty w 
sobie. Subtelny, dobroduszny, 
harmonijny.

C o  m u grozi? U trata dziedzi
ctwa, albo też strata  osoby ko
chanej — ew entualnie je j  cho
roba.

W ym iana uczuć, pragnienie 
poświęcenia się d la osoby ko
chanej, a  małżeństwo, przyjaźń 
lub ścisłe współdziałanie z  inny. 
m i są  im  koniecznie potrzebne 
do osiągnięcia pełni rozwoju in
dywidualnego.

Kalendarium
O  W torek  ll»X) je s t 274 dniem. 

1991 r. D o końca roku  —  91 
dzień.

O  Zn»ir Zodiaku —  W aga.
O  Imieniny: Danuty, Teresy,., 

Igora, Remigiusza.
O  W schód Słońca —  6.19, za

chód —  17.57. Długość dnia — 
11 godz. 38 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeo

rologiczna przewiduje n a  1 paź
dziernika zachm urzenie zmienne, 
nieznaczne opady deszczu. Wiatr 
południowy, umiarkowany. Tem
p era tu ra  14—16 stopni.

W  ciągu  następnych dwóch 
dni krótkotrw ałe opady. Tempe
ra tu ra  w  nocy  4— 9, w  dzień 
10— 15 stopni.

W yrazy  szczerego współ
czucia z powodu zgonu Ojca 
koleżance Iren ie CZERNIA
WSKIEJ składa zespół nan- 
czy cieli W ileńskiej Szkoły 
Ś redniej Im. A . Mickiewicza

W yrazy głębokiego współ
czucia T eresie BOCRJSZKO z 
pow oda zgonu O j c a  składa 
grono nauczycielskie Szkołyj 
Średniej N r 1 m. Niemen czyn

Jeżeli potrzebujecie zrobić kopie dokumentów, 
książek lub inne odbitki, w ydrukow ać blankiety 
firmowe, foldery

DO WASZYCH USŁUG SPÓŁKA Z O.O.

'■G ILDA'
1

Projektujem y i m akietujem y wizytówki, blankie
ty, koperty, legitym acje, etykiety, prospekty, foldery, 
książki.

Rozliczenia w  wygodnej d la k lien ta formie. 
A d r e s :  ul. Pylimo 54, tel. 22-40-07.

KURIER
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej i Rządu Re
publiki litewskiej. Ukazuje się 
od 1 Upca 1953 r.

Nasz adres: 232024,
Wilno, ul. Subocz 5. 

Indeks 67218 
Zam. 185 
Cena 10 kop.

N r rejestracji —  322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
..Spauda"

Redaktor Zbigniew BALCEWTCZ

TELEFONY:
Redaktor — 22-42-46, zastępcy redaktora, sekretarz odpowie

dzialny 1-38-34.
D z i a ł y :  państwa 1 samorządu terenowego; ekonomiczny — 

62-97-19; etyki, rodziny i  prawa; szkolnictwa 1 młodzieży; lite
ratury 1 sztuki; felietonów 1 sportu — 61-71-25; ż y d a  politycz
nego; listów, żyda wsi; korespondentów — 22.37-38; stołeczny 
oraz aktualnośd; handlu, usług 1 komunikacji — 61-15-16. 
Faz — 22-42-46.

ZYSK, KONTAKTY, POWODZENIE 
— TO W  „KURIERZE" 

OGŁOSZENIE.

Biuro ogłoszeń i  reklam y (przy 
Subocz 5) czynne jest codziennie *
godz. 9—17 
61-68-81.

w  dniach pracy.


